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  Dla­te­go pra­wo jest od nas da­le­kie i spra­wie­dli­wość do nas nie do­cie­ra. Ocze­ki­wa­li­śmy świa­tła, a oto ciem­ność, ja­snych pło­mie­ni, a kro­czy­my w mro­kach.


  BT (Iz 59,9)


   


  Sy­no­wie Boga, wi­dząc, że cór­ki czło­wie­cze są pięk­ne, bra­li je so­bie za żony, wszyst­kie, ja­kie im się tyl­ko po­do­ba­ły (...) a tak­że póź­niej, gdy sy­no­wie Boga zbli­ża­li się do có­rek czło­wie­czych, te im ro­dzi­ły. Byli to więc owi mo­ca­rze, ma­ją­cy sła­wę w owych daw­nych cza­sach.


  BT (Rdz 6, 2-4)


   


  I see an­gels bur­ning, fal­ling down in ru­ins


  Lo­oking down I see me, I’m my own ene­my.


  Chil­dren of Bo­dom, Do­wn­fall


   


  I can see the an­gels fal­ling, bury them deep into blo­od red sky


  I can hear the last one bre­athing, suf­fo­ca­te, kill that eve­ry­one die...


  Ca­ta­me­nia, Eter­nal Win­ter’s Pro­phe­cy


   


  I see the an­gels fal­ling... the­ir wings so dark


  The black spe­ar of the ni­ght im­pa­les the­ir he­arts


  I ra­ise my hands to­wards the sky


  And I feel the po­wer of the glo­wing li­ght.


  Eter­nal Te­ars of Sor­row, The Se­venth Ec­lip­se


   


  It’s ra­ining dead an­gels from the sky


  Cold and stiff, oh my.


  Tia­mat, Ra­ining Dead An­gels


   


  Anioł za anio­łem, spo­wi­ty ogniem, z pło­ną­cy­mi skrzy­dła­mi, wrzesz­cząc, spa­dał na zie­mię.


  Phi­lip Pul­l­man, Bursz­ty­no­wa Lu­ne­ta


   


  Naj­więk­szym po­wo­dem do chwa­ły nie jest to, że ni­g­dy nie upa­da­my,


  ale to, że po­tra­fi­my się po upad­ku pod­nieść.


  Kon­fu­cjusz


  Prolog


  – Przy­najm­niej na­sza przy­go­da się za­koń­czy­ła – stwier­dził Ra­dek. – Mamy za sobą te wszyst­kie okro­pień­stwa, co nie?


  Nie spo­dzie­wał się od­po­wie­dzi na to re­to­rycz­ne py­ta­nie, zwłasz­cza po­le­mi­zu­ją­cej.


  – Nie są­dzę, by tak to się mia­ło skoń­czyć – wes­tchnął Kry­stian.


  – Dla­cze­go?


  Tym ra­zem Kry­stian zwle­kał z udzie­le­niem od­po­wie­dzi. Wy­glą­da­ło, jak­by przy­wo­ły­wał ja­kieś od­le­głe wspo­mnie­nie.


  – Wiem to. Czu­ję. Tam­ten de­mon nie zgi­nął. Nie wiem, jak dłu­gi bę­dzie od­po­czy­nek. Ale któ­re­goś dnia wszyst­ko za­cznie się od nowa.


  – Nie­praw­da, to już ko­niec – sprze­ci­wił się Ra­dek, krę­cąc ener­gicz­nie gło­wą, jak­by nie chciał do sie­bie do­pu­ścić na­wet ta­kiej my­śli. – Nie mogę się do­cze­kać wszyst­kich tych przy­jem­no­ści, któ­re za­sta­nę w domu – do­dał, zmu­sza­jąc się do uśmie­chu.


  Ale Kry­stian miał ra­cję – to był do­pie­ro po­czą­tek.


  Część I: Zjednoczenie


  Rozdział I: Zapomniana przepowiednia


  – Mam sła­by wzrok... Nic nie wi­dzę.


  Hans skrzy­wił się, znie­cier­pli­wio­ny.


  – No to zer­k­nij przez te­le­skop.


  Z pew­ną iry­ta­cją ob­ser­wo­wał, jak oj­ciec chwy­ta przy­rząd drżą­cy­mi z na­pię­cia rę­ka­mi.


  – Wi­dzisz?


  – Cze­kaj, cze­kaj... O, już...


  Za­nie­mó­wił, z jego pier­si wy­rwa­ło się za­le­d­wie zdu­szo­ne wes­tchnie­nie.


  Hans dał ojcu chwi­lę, by mógł na­cie­szyć oczy wi­do­kiem i dojść do sie­bie. On sam oraz mat­ka i dwie młod­sze sio­stry mo­gli do­strzec nie­co­dzien­nie zja­wi­sko go­łym okiem. Ale tyl­ko Hans zda­wał so­bie spra­wę, że to, co wi­dzą, jest nie­moż­li­we.


  Przez kil­ka chwil ro­dzi­na ob­ser­wo­wa­ła nie­bo w mil­cze­niu. Po­tem oj­ciec Han­sa po­wo­li od­su­nął się od te­le­sko­pu, o któ­ry na­tych­miast wsz­czę­ły kłót­nię jego cór­ki. Na­po­tkał wzrok syna.


  – Więc to jest ta... – Zmie­szał się.


  – Su­per­no­wa – przy­szedł mu z po­mo­cą Hans.


  Oj­ciec po­ki­wał gło­wą.


  – No... robi wra­że­nie. Cu­dow­ny wi­dok.


  Hans ro­ze­śmiał się sztucz­nie.


  – Cu­dow­ny? Ra­czej prze­ra­ża­ją­cy. Ni­g­dy nie sły­sza­łem o tak bli­skich ko­smicz­nych eks­plo­zjach, żeby dało się je ob­ser­wo­wać z Zie­mi go­łym okiem. I to przez dzie­więć nocy z rzę­du. Moż­na całe ży­cie pa­trzeć na nie­bo przez te­le­skop i nie zo­ba­czyć ani jed­nej, choć­by naj­mniej­szej su­per­no­wej. A to, co się te­raz dzie­je, jest... prze­ra­ża­ją­ce.


  Nie po­tra­fił zna­leźć in­nych słów, tak jak nie umiał im tego wy­ja­śnić. Świat jego ro­dzi­ny i świat na­uki le­ża­ły na prze­ciw­nych bie­gu­nach. Co cięż­ko ha­ru­ją­ce­go rol­ni­ka z Bran­den­bur­ga mo­gły ob­cho­dzić ja­kieś ko­smicz­ne roz­bły­ski?


  – To, co mó­wisz, jest in­te­re­su­ją­ce – od­parł oj­ciec, choć wy­raz jego twa­rzy za­da­wał kłam temu stwier­dze­niu. – Ale co to może ozna­czać?


  Hans po­krę­cił gło­wą i wzru­szył ra­mio­na­mi. Tak na­praw­dę po­my­ślał o nad­cho­dzą­cym koń­cu świa­ta, ale nie wy­po­wie­dział na głos swo­ich przy­pusz­czeń. Każ­dej nocy su­per­no­wa... Aż w koń­cu któ­raś z po­bli­skich gwiazd eks­plo­du­je z taką mocą, że znisz­czy wszyst­kie cia­ła nie­bie­skie w pro­mie­niu wie­lu lat świetl­nych, łącz­nie z Zie­mią.


  Było w tym coś urze­ka­ją­ce­go.


  – Świat sta­je na gło­wie – za­wy­ro­ko­wa­ła jego mat­ka i krę­cąc gło­wą, wró­ci­ła do domu.


  Po pew­nym cza­sie bez sło­wa ode­szli po­zo­sta­li. Zo­stał tyl­ko Hans, ob­ser­wu­ją­cy przez te­le­skop roz­pra­sza­ją­cą się chmu­rę. Nie­dłu­go po­tem w miej­scu wy­bu­chu zia­ła czerń ko­smo­su.


  Po­czuł chłod­ny po­wiew wia­tru, do­pie­ro te­raz zda­jąc so­bie spra­wę z pa­nu­ją­ce­go zim­na, jed­nak jesz­cze dłu­go nie ru­szał się z miej­sca.


  To nie jest nor­mal­ne. To nie jest nor­mal­ne.


  Gło­wił się, co zna­czą te su­per­no­we, szu­kał wy­ja­śnie­nia i nici łą­czą­cej po­szcze­gól­ne eks­plo­zje. Może jed­nak sta­no­wią na­tu­ral­ne zja­wi­sko, wszech­świat kry­je prze­cież tyle ta­jem­nic. Może to zwy­kły zbieg oko­licz­no­ści. Może wszyst­ko się mu przy­śni­ło.


  A może to za­po­wiedź koń­ca.


   


  ***


  Pro­fe­sor Da­vid McGu­ire de­ner­wo­wał się.


  Pre­zy­dent Sta­nów Zjed­no­czo­nych cze­kał na nie­go w swo­im ga­bi­ne­cie, by po­znać re­zul­ta­ty jego ostat­nich prac. Jed­nak nie samo prze­ka­za­nie wia­do­mo­ści było źró­dłem nie­po­ko­ju uczo­ne­go; nie bez po­wo­du usil­nie za­bie­gał o pry­wat­ną roz­mo­wę. Oczy­wi­ście nie cho­dzi­ło o bzdu­ry, zresz­tą na­wet istot­ne in­for­ma­cje mógł­by prze­ka­zać po­śred­nio, jak to za­zwy­czaj czy­nił. Tym ra­zem cho­dzi­ło o coś wię­cej – o jego wła­sne do­my­sły zwią­za­ne z no­wym od­kry­ciem.


  Ale czy na pew­no po­wi­nien się z nich zwie­rzyć? Czy pre­zy­dent po­trak­tu­je go po­waż­nie?


  Za­wsze mi ufał. Poza tym su­mie­nie nie po­zwo­li­ło­by mi po­mi­nąć w szcze­rej roz­mo­wie mo­ich obaw.


  (Sam wiesz, jak ab­sur­dal­nie to za­brzmi. Je­steś pe­wien?)


  Tak. Czy mam coś do stra­ce­nia?


  (Re­pu­ta­cję. Na­praw­dę wie­rzysz swo­im prze­czu­ciom?)


  Za­wa­hał się.


  Tak.


  (A więc je­steś naj­więk­szym dur­niem w ca­łym wszech­świe­cie.)


  Och, za­mknij się!


  Za­trzy­mał się przed drzwia­mi ga­bi­ne­tu pre­zy­denc­kie­go, pa­trząc na nie jak ska­za­niec na szu­bie­ni­cę. Wciąż się wa­hał. Mógł jesz­cze odejść, zna­la­zło­by się ali­bi, ale ta de­cy­zja po­nio­sła­by za sobą przy­kre kon­se­kwen­cje. Pre­zy­dent i tak do­wie się o ca­łej spra­wie. Lecz nie po­zna do­my­słów pro­fe­so­ra, a od tego może za­le­żeć... no, nikt nie wie jesz­cze jak wie­le.


  (Ra­cja, chrza­nić to, naj­wy­żej weź­mie cię za sta­re­go dzi­wa­ka.)


  Oby tyl­ko.


  Wziął głę­bo­ki wdech i za­pu­kał.


  – Pro­szę! – od­po­wie­dział nie­co ochry­pły głos.


  Chwy­cił klam­kę, lek­ko pchnął drzwi i wszedł do środ­ka. Przez chwi­lę nie mógł uwie­rzyć, że na­praw­dę się tu zna­lazł. Ja­sno oświe­tlo­ne wnę­trze było skrom­nie, lecz ele­ganc­ko urzą­dzo­ne. Za słyn­nym biur­kiem Re­so­lu­te sie­dział sam pre­zy­dent. Na wi­dok go­ścia od­su­nął na bok ja­kieś pa­pie­ry, wstał i ener­gicz­nie uści­snął mu dłoń.


  – Wi­tam, pro­fe­so­rze McGu­ire, miło pana wi­dzieć. Pro­szę usiąść. – Wska­zał krze­sło na­prze­ciw sie­bie.


  – Dzię­ku­ję – po­wie­dział pro­fe­sor, sia­da­jąc.


  Pre­zy­dent był wy­so­kim i tę­gim męż­czy­zną, z wciąż buj­ną czu­pry­ną po­mi­mo pięć­dzie­siąt­ki na kar­ku. Uśmie­chał się życz­li­wie, co rzad­ko czy­nił pod­czas pu­blicz­nych wy­stą­pień. Znał pro­fe­so­ra od lat i da­rzył go czymś na kształt sym­pa­tii, co jed­nak nie do­da­wa­ło McGu­ire’owi od­wa­gi. Pre­zy­dent ucho­dził po­wszech­nie za gwał­tow­ni­ka, choć ni­g­dy nie wy­buchł w obec­no­ści pro­fe­so­ra. Cie­ka­we, jak za­re­agu­je, kie­dy stwier­dzi, że sza­no­wa­ny uczo­ny za­wra­ca mu gło­wę sza­lo­ny­mi fan­ta­zja­mi?


  – Słu­cham pana. – Splótł pal­ce, opar­ty łok­cia­mi o blat, i wpa­trzył się w roz­mów­cę.


  McGu­ire po­czuł nie­co­dzien­ny skurcz w żo­łąd­ku.


  – To bar­dzo waż­na spra­wa – za­czął, ze zdu­mie­niem od­kry­wa­jąc, jak cięż­ko za­cho­wać kon­takt wzro­ko­wy z tym czło­wie­kiem. Po­nad­to od sa­me­go po­cząt­ku nie wie­dział, co po­wie­dzieć. – Jed­na z na­szych sond wró­ci­ła na Zie­mię. Dzi­siaj rano.


  – Jaka son­da? – za­py­tał pre­zy­dent, kie­dy McGu­ire się za­ciął.


  – Tra­ve­lers XZ-032. Zo­sta­ła wy­sła­na przed kil­ko­ma mie­sią­ca­mi w celu zba­da­nia pasa aste­ro­id mię­dzy Mar­sem a Jo­wi­szem. Mia­ła po­brać prób­ki skał i wy­ko­nać zdję­cia.


  Za trze­ma wy­so­ki­mi okna­mi zia­ła ciem­ność nocy, któ­ra wy­da­wa­ła się pro­fe­so­ro­wi do­dat­ko­wo de­pry­mu­ją­ca.


  – I...?


  – Przej­rze­li­śmy zdję­cia, któ­re zro­bi­ła. Więk­szość przed­sta­wia to, cze­go się spo­dzie­wa­li­śmy. Część zo­sta­ła znie­kształ­co­na z po­wo­du ostat­nich po­bli­skich wy­bu­chów su­per­no­wych. I są jesz­cze te zro­bio­ne przed kil­ko­ma dnia­mi... W su­mie pięt­na­ście zdjęć, któ­re zda­ją się pre­zen­to­wać nie tyl­ko aste­ro­idy. A nie­któ­re wręcz... coś zgo­ła in­ne­go. To może być rzecz ja­sna przy­pa­dek, ja­kiś pył mógł do­stać się w kadr i ze­psuć ob­raz, cho­ciaż szcze­rze mó­wiąc, wąt­pi­my...


  – Pro­fe­so­rze McGu­ire – prze­rwał mu pre­zy­dent. W jego gło­sie brzmia­ła nut­ka znie­cier­pli­wie­nia. – Pro­szę po­wie­dzieć, co sfo­to­gra­fo­wa­ła son­da.


  – Sta­tek ko­smicz­ny. Do­kład­nie spraw­dzi­li­śmy. Za­gad­ko­we obiek­ty w tle są do sie­bie zbyt po­dob­ne, by­śmy mo­gli je brać za przy­pad­ko­we od­pry­ski skał. Nie mamy te­raz żad­nych wąt­pli­wo­ści, że sześć dni temu w prze­strze­ni Ukła­du Sło­necz­ne­go znaj­do­wał się sta­tek ko­smicz­ny.


  – O ile pa­mię­tam, nie wy­sy­ła­li­śmy od daw­na żad­ne­go pro­mu.


  – To nie był sta­tek ame­ry­kań­ski – od­parł McGu­ire, prze­wi­du­jąc już, jak po­to­czy się roz­mo­wa.


  – A za­tem jaki? Ro­syj­ski?


  – Ani ro­syj­ski, ani ża­den inny.


  Za­pa­dła ci­sza. Spoj­rze­nie pre­zy­den­ta po­na­gli­ło pro­fe­so­ra do kon­ty­nu­owa­nia wy­ja­śnień.


  – Ni­g­dzie nie pro­du­ku­je się ta­kich stat­ków. Ten sfo­to­gra­fo­wa­ny przez son­dę miał po­dłuż­ny kształt, wy­glą­dał jak gi­gan­tycz­na sta­lo­wa łódź. To na pew­no nie było żad­ne cia­ło nie­bie­skie. Szyb­ko zmie­niał miej­sce po­ło­że­nia.


  Twarz pre­zy­den­ta stę­ża­ła.


  – Pro­fe­so­rze McGu­ire, niech pan nie żar­tu­je.


  – Ni­g­dy nie by­łem bar­dziej po­waż­ny, pa­nie pre­zy­den­cie.


  (Wi­dzisz? Nie było tak źle.)


  Nie. Ale naj­gor­sze do­pie­ro przede mną.


  – Su­ge­ru­je pan – na twa­rzy pre­zy­den­ta po­ja­wił się nie­śmia­ły uśmiech – że mie­li­śmy stycz­ność z... eee... isto­ta­mi po­za­ziem­ski­mi?


  Jego wzrok na­glił. McGu­ire przy­tak­nął.


  – Co­kol­wiek to było, z całą pew­no­ścią nie po­cho­dzi­ło z Zie­mi.


  Uśmie­szek znik­nął z twa­rzy pre­zy­den­ta, ustę­pu­jąc miej­sca wy­ra­zo­wi po­dejrz­li­wo­ści.


  – Ma pan tu­taj ko­pie tych zdjęć?


  – Oczy­wi­ście.


  – Pro­szę mi je po­ka­zać.


  Pro­fe­sor wy­cią­gnął z we­wnętrz­nej kie­sze­ni ma­ry­nar­ki plik fo­to­gra­fii i po­ło­żył na biur­ku. Pre­zy­dent za­czął je skru­pu­lat­nie prze­glą­dać.


  Nie­bo za oknem było czy­ste, bez­chmur­ne. McGu­ire pa­trzył na błysz­czą­ce ta­jem­ni­czo gwiaz­dy, za­sta­na­wia­jąc się, czy gdzieś wśród nich na­praw­dę ist­nie­je obca cy­wi­li­za­cja. Nie­zli­czo­ne cia­ła nie­bie­skie... Wbrew obie­go­wej opi­nii szan­se na za­ist­nie­nie tam wa­run­ków sprzy­ja­ją­cych ży­ciu po­dob­ne­mu do ziem­skie­go były nie­wiel­kie, bli­skie zeru. A co do­pie­ro na po­wsta­nie roz­wi­nię­tej cy­wi­li­za­cji! To prze­kra­cza­ło jego po­ję­cie. Jesz­cze wczo­raj wy­śmiał­by każ­de­go, kto gło­sił­by obec­ność in­nych form ży­cia w ko­smo­sie. Lecz te­raz pre­zy­dent USA trzy­mał w ręku do­wo­dy na to, że pi­sa­rze scien­ce-fic­tion byli w isto­cie pro­ro­ka­mi. Każ­dy ufo­ma­niak bę­dzie od dziś chwa­lił się słusz­no­ścią swo­ich po­glą­dów. Świat sta­nął na gło­wie.


  Ale czy gło­wa pań­stwa uwie­rzy...?


  – Wie­rzę panu – prze­rwał jego roz­my­śla­nia głos pre­zy­den­ta od­kła­da­ją­ce­go zdję­cia na biur­ko. – A więc moż­na po­wie­dzieć, że spo­tka­li­śmy ko­smi­tów.


  McGu­ire przy­tak­nął. Za­uwa­żył, że dło­nie roz­mów­cy lek­ko drża­ły.


  – W ta­kim ra­zie mu­szę pana za­py­tać, jako mo­je­go do­rad­cę do spraw ko­smo­nau­ty­ki, czy ozna­cza to szan­sę na na­wią­za­nie kon­tak­tu z ob­cy­mi? Czy mo­że­my wy­słać na­sze stat­ki w tam­ten re­jon ko­smo­su?


  – Je­śli ma pan na my­śli tech­nicz­ne moż­li­wo­ści, jak naj­bar­dziej. Mo­że­my wy­słać całą flo­tę. Ale czy wy­star­tu­je, to za­le­ży wy­łącz­nie od pana.


  – Skąd ta nuta nie­pew­no­ści? Już mia­łem za­miar po­wia­do­mić cały świat o tym nie­sły­cha­nym od­kry­ciu, na­tych­miast wy­słać w ko­smos loty za­ło­go­we... ale wi­dzę, że nie jest pan do koń­ca prze­ko­na­ny. Co pana tra­pi?


  McGu­ire błą­dził wzro­kiem po ga­bi­ne­cie, aż wresz­cie sku­pił go na kra­wa­cie roz­mów­cy.


  – Boję się.


  No to się za­czę­ło.


  (Oj, bra­cie, ale żeś się wpa­ko­wał...)


  – Boi się pan? – Nie­zde­cy­do­wa­ny uśmiech po­wró­cił na twarz pre­zy­den­ta. – Cze­go? In­wa­zji ko­smi­tów? Są­dzi pan, że są go­to­wi nas za­ata­ko­wać?


  – Tak – od­po­wie­dział McGu­ire po chwi­li mil­cze­nia i to wy­zna­nie zdu­mia­ło go w ta­kim sa­mym stop­niu, co pre­zy­den­ta.


  – Za­tem pro­szę o uza­sad­nie­nie pań­skich obaw.


  – Cho­dzi o... p-prze­po­wied­nię – od­parł ci­cho pro­fe­sor.


  – O co?


  – O prze­po­wied­nię – po­wtó­rzył gło­śno i wy­raź­nie McGu­ire.


  Miał ocho­tę za­mknąć oczy i obu­dzić się w in­nym wcie­le­niu. Albo przy­naj­mniej w in­nym miej­scu.


  – Nie ro­zu­miem. – Pre­zy­dent po­krę­cił gło­wą.


  – Mniej wię­cej trzy ty­sią­ce trzy­sta lat temu – za­czął McGu­ire, wbi­ja­jąc wzrok w biur­ko – nie­zna­ny ka­płan egip­ski za­pi­sał prze­po­wied­nię. Od­na­le­zio­no ją nie­daw­no, przy­pad­kiem za­po­zna­łem się z jej tre­ścią... i mam wra­że­nie, że wła­śnie się speł­nia.


  – Co to za prze­po­wied­nia?


  – O woj­nie i Dzie­ciach Stu­le­cia. O spo­tka­niu lu­dzi i bo­gów, któ­re do­pro­wa­dzi do woj­ny mię­dzy nimi.


  – I uwa­ża pan, że nasi ko­smi­ci są bo­ga­mi z prze­po­wied­ni?


  – Tak są­dzę. Sta­ro­żyt­ni mo­gli­by uznać przy­by­szy z ob­cych pla­net za bo­gów.


  – To jed­nak chy­ba za mało, żeby wie­rzyć w ta­kie bred­nie.


  McGu­ire prze­mil­czał ten afront.


  – Przede wszyst­kim, zgod­nie ze sło­wa­mi prze­po­wied­ni woj­na ma się roz­po­cząć wraz z pierw­szym spo­tka­niem bo­gów i lu­dzi, a to prze­cież nasz pierw­szy kon­takt z ob­cy­mi. Po dru­gie, woj­nę ma zwia­sto­wać po­ja­wie­nie się dzie­wię­ciu słońc w ko­lej­ne dzie­więć nocy, a tego wła­śnie do­świad­czy­li­śmy nie­daw­no, kie­dy moż­na było za­ob­ser­wo­wać z Zie­mi eks­plo­du­ją­ce su­per­no­we. Dzie­więć nocy z rzę­du. Zja­wi­sko o praw­do­po­do­bień­stwie mniej­szym niż zna­le­zie­nie zia­ren­ka soli w pia­skach Sa­ha­ry.


  Kie­dy uczo­ny skoń­czył, pre­zy­dent na­dal świ­dro­wał go w za­my­śle­niu spoj­rze­niem. Wresz­cie wy­ce­dził:


  – Pro­fe­so­rze Da­vi­dzie McGu­ire, to naj­głup­sza rzecz, jaką w ży­ciu sły­sza­łem.


  A więc już po wszyst­kim. Spo­dzie­wa­łem się tego.


  (Bye bye, be­au­ti­ful.)


  – Jest pan po­waż­nym na­ukow­cem. Za­szedł pan na­praw­dę da­le­ko i za­wsze wy­so­ko pana ce­ni­łem. Jak może się pan przej­mo­wać bzdu­ra­mi sprzed trzech ty­się­cy lat?


  – Trzech ty­się­cy trzy­stu – po­pra­wił McGu­ire, a wi­dząc na­stro­szo­ne brwi pre­zy­den­ta, do­dał: – Tak, je­stem po­waż­nym na­ukow­cem. I dla­te­go mu­szę brać pod uwa­gę wszyst­kie do­stęp­ne fak­ty. Może pan my­śleć, co chce. Ale ja wie­rzę w swo­ją teo­rię.


  Nie wie­rzył na­to­miast, że to po­wie­dział. Pre­zy­dent wstał, McGu­ire rów­nież, z tru­dem wy­trzy­mu­jąc sro­gie spoj­rze­nie roz­mów­cy.


  Do­bra, już po mnie.


  (Die, die, my dar­ling...)


  – Je­że­li pań­ska teo­ria oka­że się słusz­na... speł­nię każ­de pana ży­cze­nie. Cze­go­kol­wiek pan za­żą­da w ra­mach wy­na­gro­dze­nia, otrzy­ma pan.


  – Je­śli moja teo­ria jest słusz­na – McGu­ire’a prze­ra­ża­ła sta­now­czość we wła­snym gło­sie – ozna­cza to, że od pań­skiej de­cy­zji może za­le­żeć ży­cie ca­łej ludz­ko­ści. I nie tyl­ko. Woj­na znisz­czy wszyst­kich, ich oraz nas.


  Pre­zy­dent zer­k­nął na le­żą­ce na biur­ku zdję­cia.


  – Chciał­bym, żeby to oka­za­ło się snem...


  – Uwa­żam, że po­win­ni­śmy się wstrzy­mać z mi­sją ko­smicz­ną. Tak dłu­go, jak się da.


  Pre­zy­dent wes­tchnął, wy­da­wał się przy­bi­ty.


  – Do­brze pan wie, że spo­tka­nie jest nie­unik­nio­ne. Prę­dzej czy póź­niej... sta­nie się. Nie war­to od tego ucie­kać. Mo­że­my spró­bo­wać na­wią­zać po­ko­jo­wy kon­takt. Może się pan myli, a owa prze­po­wied­nia to bred­nie. Może nie mu­si­my się ni­cze­go oba­wiać...?


  Wy­mie­ni­li spoj­rze­nia.


  – Obie­cu­je mi pan, że zro­bi wszyst­ko, co w pań­skiej mocy, aby nie do­szło do żad­nej woj­ny?


  – Obie­cu­ję.


  McGu­ire ode­tchnął z ulgą, choć w środ­ku cały się trząsł.


  – Dzię­ku­ję. To wszyst­ko, co chcia­łem panu prze­ka­zać. Niech pan prze­my­śli tę roz­mo­wę, a po­tem zde­cy­du­je zgod­nie z wła­snym su­mie­niem. Do wi­dze­nia.


  – Do wi­dze­nia.


  Uści­snę­li so­bie dło­nie, po czym McGu­ire opu­ścił ga­bi­net.


  Przez całą dro­gę po­wrot­ną roz­my­ślał, le­d­wo re­je­stru­jąc, do­kąd idzie. Pre­zy­dent miał ra­cję, kon­takt jest nie­unik­nio­ny, a eks­pe­dy­cja ko­smicz­na była tak na­praw­dę je­dy­nym wyj­ściem. Jako na­uko­wiec McGu­ire zda­wał so­bie spra­wę z wagi od­kry­cia i wie­dział, że nie moż­na go tak po pro­stu zi­gno­ro­wać. Jego radę po­dyk­to­wał strach. Po­twor­nie się bał.


  Jed­nak­że prze­po­wied­nia po­zwa­la­ła tak­że na za­cho­wa­nie pro­my­ka na­dziei. Wspo­mi­na­ła o dwoj­gu Dzie­ci Stu­le­cia, któ­re ja­ko­by mo­gły oca­lić świat przed apo­ka­lip­są. Lecz o kim mowa? Gdzie znaj­du­ją się wy­baw­cy? Jak ich zna­leźć? A je­że­li to tyl­ko me­ta­fo­ra?


  War­to się do­wie­dzieć. Bo czas na­glił.


   


  ***


  Wier­cił się nie­spo­koj­nie w łóż­ku. Było mu go­rą­co i dusz­no jak jesz­cze ni­g­dy tego lata. Le­żał od­kry­ty, lecz mimo to nie mógł za­snąć. Spoj­rzał w nie­bo za uchy­lo­nym oknem. Bla­dy księ­życ zda­wał się go ob­ser­wo­wać, czy­tać roz­ko­ła­ta­ne my­śli. Wraz z chłod­niej­szym po­wie­trzem wla­ty­wa­ły do po­ko­ju ko­ma­ry.


  Jed­nak ani cie­pło, ani ko­ma­ry, ani księ­życ nie po­wo­do­wa­ły jego bez­sen­no­ści. Ile­kroć pró­bo­wał za­mknąć oczy, wra­ca­ły wspo­mnie­nia. Wi­dział ob­ra­zy, o któ­rych pra­gnął za­po­mnieć. Wdzie­ra­ły się wszyst­kie na­raz: każ­de wy­da­rze­nie, wzbu­dza­ją­ce w nim strach lub roz­pacz, prze­ży­wał na nowo.


  Chwi­le nie­wy­sło­wio­nej pa­ni­ki – prze­żył ich mnó­stwo pod­czas ze­szło­rocz­nych przy­gód. Tyl­ko dla­cze­go od­ży­wa­ły je­dy­nie złe wspo­mnie­nia, ką­sa­jąc go jak wście­kłe osy, tra­wiąc jak go­rącz­ka?


  W ja­kiś spo­sób wie­dział. Nie po­tra­fił tego zde­fi­nio­wać, ale ro­zu­miał: w jego ży­ciu na­dej­dą wiel­kie zmia­ny. Bał się ich, bo wie­dział już, co ozna­cza­ją. Bał się nie­zna­ne­go.


  Mo­men­ta­mi ob­ra­zy z prze­szło­ści drę­czy­ły go tak bar­dzo, że za­po­mi­nał, gdzie jest i jak się na­zy­wa.


  A na imię miał Ra­dek.


  Rozdział II: Nowy początek


  Nie­spo­koj­na noc nie wpły­nę­ła na Rad­ka do­brze. Czuł się sła­by i zmę­czo­ny, a nie mógł się po­ło­żyć w cią­gu dnia choć na chwi­lę, gdyż mat­ka od sa­me­go rana za­ga­nia­ła go do pra­cy. Mia­ło to po­zy­tyw­ne stro­ny, bo oba­wiał się, że wraz ze snem wró­cą kosz­ma­ry. Nie chciał znów prze­ży­wać tych tor­tur, pra­gnął więc dzia­łać i za­po­mnieć o nocy, lecz co z tego, sko­ro był zbyt wy­czer­pa­ny, by za­jąć się czym­kol­wiek.


  Mat­ka nie ża­ło­wa­ła go.


  – Ru­szaj się, mu­si­my to dzi­siaj wszyst­ko po­zwo­zić! – skar­ci­ła syna, gdy z roz­tar­gnie­niem wrzu­cał kloc­ki drew­na na tacz­kę. – Nie trze­ba było tak dłu­go sie­dzieć we wsi. Mó­wi­łam, że się nie wy­śpisz i masz!


  Ra­dek wró­cił wczo­raj do domu po dwu­na­stej i tym mama tłu­ma­czy­ła so­bie jego ospa­łość. Nie za­mie­rzał wy­pro­wa­dzać jej z błę­du.


  Miał za za­da­nie po­móc w rą­ba­niu drew­na na kloc­ki i zwie­zie­niu ich do szo­py, gdzie prze­cho­wy­wa­li je na zimę. Pró­bo­wał się od tego za­ję­cia ja­koś wy­mi­gać, gdyż drew­na było dużo, a nie­wy­spa­nie po­tę­go­wa­ło jego nie­chęć do pra­cy.


  – Mamo – jęk­nął, chwy­ta­jąc się ostat­niej de­ski ra­tun­ku – obie­ca­łem Ar­tu­ro­wi, że przy­ja­dę dziś do nie­go, żeby na­pra­wić mu na­gry­war­kę.


  – Nie. Naj­pierw pra­ca, a po­tem przy­jem­no­ści. Bę­dziesz mógł do nie­go po­je­chać, kie­dy to zro­bi­my.


  Ra­dek wes­tchnął i schy­lił się po na­stęp­ny klo­cek. Od kie­dy oj­ciec wy­je­chał za­gra­ni­cę, żeby za­ro­bić wię­cej pie­nię­dzy dla swo­jej nie­zbyt za­moż­nej ro­dzi­ny, spa­dła na nie­go więk­szość do­mo­wych obo­wiąz­ków. Dwie star­sze sio­stry mia­ły już wła­sne ro­dzi­ny. Póki oj­ciec nie wró­ci, bę­dzie miesz­kał tyl­ko z mamą.


  Dzień był upal­ny, żar lał się z nie­ba, a pot ro­sił ob­fi­cie czo­ło Rad­ka. Mę­czył się w tym skwa­rze, choć miał na so­bie wy­łącz­nie prze­wiew­ny pod­ko­szu­lek i krót­kie spoden­ki. Do­brze wie­dział, że mama jest nie mniej znu­żo­na, choć za wszel­ką cenę sta­ra­ła się nie oka­zy­wać tego sy­no­wi.


  Sy­no­wi, któ­ry z bie­giem dni za­wo­dził ją co­raz bar­dziej.


  Wczo­raj znów wró­cił póź­no, wbrew jej woli. Zda­rza­ły się też inne, bar­dziej przy­kre in­cy­den­ty, o któ­rych wo­la­ła nie pa­mię­tać. Sy­tu­acja trwa­ła od ja­kie­goś roku i ko­bie­ta za­sta­na­wia­ła się, czy wią­że się to z do­ra­sta­niem – może po­win­na po­go­dzić się ze zmia­ną, jaka za­szła w jej dziec­ku? Bo choć po­zor­nie Ra­dek po­zo­stał tym sa­mym chło­pa­kiem, to jed­nak... coś nie gra­ło. Jak­by wy­ro­sła mię­dzy nimi ścia­na utrud­nia­ją­ca po­ro­zu­mie­nie. Czu­ła, że tra­ci mat­czy­ny au­to­ry­tet i oba­wia­ła się, że ni­g­dy go już nie od­zy­ska. Z cór­ka­mi rzecz wy­glą­da­ła zu­peł­nie ina­czej – w pew­nym sen­sie na­dal na­le­ża­ły do niej. Ra­dek się od­da­lał. Cza­sa­mi są­dzi­ła, że coś go drę­czy i to wpły­wa na jego za­cho­wa­nie, ale nie po­tra­fi­ła prze­bić się przez dzie­lą­cą ich ba­rie­rę, by roz­wi­kłać za­gad­kę. Dla­te­go sta­ra­ła się być wo­bec nie­go su­ro­wa, nie po­zwa­la­ła na żad­ne wy­bry­ki, choć od­no­si­ła wra­że­nie, że chło­pak w tym wie­ku musi się ja­koś wy­żyć. Wy­da­wa­ło jej się, że nie gra swo­jej roli wy­star­cza­ją­co do­brze, nie speł­nia na­le­ży­cie mat­czy­ne­go obo­wiąz­ku. Tra­ci­ła kon­tro­lę.


  Ko­lej­na tacz­ka zo­sta­ła za­ła­do­wa­na. Ra­dek ru­szył z nią ku szo­pie, ma­jąc już w gło­wie opra­co­wa­ny plan dzia­ła­nia. Wje­chał do środ­ka, pusz­cza­jąc mamę przo­dem. W mgnie­niu oka wy­sko­czył z szo­py, za­trza­snął drzwi i za­nim jego onie­mia­ła mat­ka zdą­ży­ła za­re­ago­wać, po­biegł w stro­nę domu, wsko­czył na opar­ty o ścia­nę ro­wer i od­je­chał.


  Wie­dział, że po­stę­pu­je źle i że po po­wro­cie bę­dzie z nim kru­cho, jed­nak nie dbał o to. Nie­prze­par­ta siła ka­za­ła mu pę­dzić przed sie­bie, je­chać do Msze­świ­cic, zna­leźć się z dala od mat­ki i domu. Po­zo­sta­wie­nie jej sa­mej przy pra­cy było wręcz okru­cień­stwem i w du­szy tego ża­ło­wał, lecz za­ra­zem, ogar­nię­ty dziw­nym przy­mu­sem, pe­da­ło­wał ener­gicz­nie, ja­dąc po­lną dro­gą.


  Dom Rad­ka krył się wśród pól i la­sów ota­cza­ją­cych Msze­świ­ci­ce, w od­le­gło­ści oko­ło dwóch ki­lo­me­trów od wio­ski. Ro­we­rem był mały, zwy­kły skła­dak, więc mu­siał in­ten­syw­nie prze­bie­rać no­ga­mi, ale po­mi­mo go­rą­ce­go po­łu­dnia nie usta­wał. To drob­nost­ka. Byle da­lej...


  Drę­czy­ły go wy­rzu­ty su­mie­nia, lecz uspra­wie­dli­wiał się zmia­ną w za­cho­wa­niu mamy, jaka ostat­nio w niej za­szła. Daw­niej była za­baw­ną, ener­gicz­ną, nie­mal prze­bo­jo­wą ko­bie­tą. Cza­sem na­dal spra­wia­ła ta­kie wra­że­nie, jed­nak zmia­na była wy­raź­na. Przy­bla­kła i zgar­bi­ła się, jak­by przy­tło­czo­na ja­kimś cię­ża­rem. Czyż­by mia­ło to zwią­zek ze sta­rze­niem się? Nie­daw­no zo­sta­ła bab­cią... Po na­my­śle wy­klu­czył tę ewen­tu­al­ność.


  Nie chciał, żeby taki stan się utrzy­mał. Wy­da­wa­ło mu się nie­kie­dy, że sta­je się dla mamy kimś ob­cym, kimś... nie­chcia­nym. Sta­rał się zwró­cić na sie­bie jej uwa­gę, po­ka­zać, że ist­nie­je, ale efekt tych prób był za­zwy­czaj od­wrot­ny od za­mie­rzo­ne­go. Co gor­sza wie­dział, że wła­snym za­cho­wa­niem sam pod­sy­ca nie­przy­chyl­ność mat­ki. I nie cho­dzi­ło tyl­ko o póź­ne po­wro­ty do domu.


  Może to przez ka­mień, któ­ry ostat­nio przy­wiózł jej tata? Mia­ła na jego punk­cie świ­ra. Ni­g­dy przed­tem nie in­te­re­so­wa­ła się bi­żu­te­rią, ale o ten nie­wiel­ki ka­wa­łek czer­wo­ne­go krysz­ta­łu dba­ła jak o naj­więk­szy skarb. Usta­wi­ła go na ho­no­ro­wym miej­scu w po­ko­ju – na pół­ce nad te­le­wi­zo­rem, gdzie wcze­śniej stał ze­gar. Ka­mień nie po­sia­dał żad­nej war­to­ści – był po pro­stu ład­ną bły­skot­ką – lecz jej to nie prze­szka­dza­ło. Po­ło­żo­ny na spe­cjal­nej pod­staw­ce, miał przy­ku­wać wzrok każ­de­go go­ścia. Jed­nak nikt nie zwra­cał na nie­go więk­szej uwa­gi, co wca­le jej nie zra­ża­ło. Do­szło wręcz do tego, że nie po­zwa­la­ła ni­ko­mu do­tknąć ka­mie­nia i sama ocie­ra­ła go z ku­rzu. Była re­li­gij­na, lecz ten ma­lut­ki przed­miot czci­ła nie­mal jak bó­stwo. Na­dal na pierw­szym miej­scu sta­wia­ła ro­dzi­nę, choć cza­sa­mi Ra­dek czuł się spy­cha­ny na dal­szy plan. Nie wtrą­cał się mię­dzy nią a ka­mień – osta­tecz­nie każ­dy ma pra­wo do ma­łe­go bzi­ka. Po­sta­no­wił so­bie jed­nak, że ni­g­dy nie przy­wią­że ta­kiej wagi do żad­ne­go przed­mio­tu.


  Do­pie­ro gdy do­tarł do wio­ski, ode­rwał się od roz­my­ślań. Kie­ro­wał się do domu Ar­tu­ra, młod­sze­go o dwa lata ko­le­gi. Nie skła­mał, mó­wiąc mat­ce, że chce mu na­pra­wić na­gry­war­kę – na­praw­dę obie­cał, że dzi­siaj przy­je­dzie.


  Po pra­wej, da­le­ko za ob­sza­rem bu­dyn­ków, łąk i pól, zo­ba­czył za­rys ro­dzin­ne­go domu dziec­ka pań­stwa Ka­zi­kow­skich. To wła­śnie w po­bli­żu nie­go, poza za­się­giem wzro­ku Rad­ka, znaj­do­wał się dom Ar­tu­ra.


  Od­niósł prze­lot­ne wra­że­nie, że na jed­nej z łąk stoi grup­ka osób.


  – Hej, Ra­dek!


  Od­wró­cił się w lewo, skąd do­bie­gał głos, a zlo­ka­li­zo­waw­szy jego źró­dło, za­trzy­mał się. Roz­legł się zgrzyt otwie­ra­nej furt­ki. W jego stro­nę zmie­rzał wy­so­ki, ciem­no­wło­sy chło­pak.


  – Cześć – rzu­ci­li rów­no­cze­śnie i uści­snę­li so­bie dło­nie.


  Mar­cin, ró­wie­śnik Ar­tu­ra, był nie­mal o gło­wę wyż­szy od Rad­ka. Miał na so­bie dre­so­we spodnie i zie­lo­ny pod­ko­szu­lek, obie rze­czy za małe o kil­ka roz­mia­rów, jak­by jego mat­ka prze­ga­pi­ła mo­ment, w któ­rym na­gle urósł.


  – Gdzie je­dziesz? – za­in­te­re­so­wał się.


  – Do Dej­ka.


  – Wła­śnie gra­łem w Call of Gun – po­in­for­mo­wał z oży­wie­niem. – Mam do tego kody, chcesz?


  – Nie, dzię­ki. Już prze­sze­dłem.


  Po Mar­ci­nie nie na­le­ża­ło się spo­dzie­wać, że po­ru­szy te­mat inny niż kom­pu­ter i gry – był od nich wręcz uza­leż­nio­ny. Rad­ka zdzi­wi­ło, że w ogó­le wy­szedł z domu, od­ry­wa­jąc się na mo­ment od swo­je­go boż­ka. Przy­po­mi­nał pod tym wzglę­dem jego mamę.


  – Ja je­stem w ostat­niej run­dzie – za­pew­nił, choć Ra­dek do­brze wie­dział, że po pro­stu nie chce oka­zać się gor­szy. – Słu­chaj, ku­pi­łem so­bie no­we­go twar­dzie­la i proc­ka, nor­mal­nie full wy­pas! Chcesz zo­ba­czyć?


  – Ja­sne. – Ra­dek wy­raź­nie się oży­wił; da­le­ko mu było do ma­nia­ka, ale też się in­te­re­so­wał in­for­ma­ty­ką, dla­te­go nie mógł oprzeć się per­spek­ty­wie zba­da­nia no­we­go sprzę­tu.


  Zo­sta­wił ro­wer przy pło­cie i ru­szył za Mar­ci­nem. Ma­chi­nal­nie zer­k­nął na ze­ga­rek – i znie­ru­cho­miał.


  – O kur­de!


  – Co jest?


  – Obie­ca­łem Ar­tu­ro­wi, że będę o dwu­na­stej, a już pra­wie pierw­sza! – wy­ja­śnił, wska­ku­jąc z po­wro­tem na ro­wer.


  – Nie chcesz zo­ba­czyć...


  – Póź­niej! – krzyk­nął, od­da­la­jąc się od zdez­o­rien­to­wa­ne­go Mar­ci­na.


  Znów po­czuł ukłu­cie żalu. Już dru­gą oso­bę zbył dzi­siaj w ten spo­sób.


  As­fal­to­wą jezd­nią do­tarł do cen­trum wio­ski, gdzie w po­bli­żu przy­stan­ku au­to­bu­so­we­go skrę­cił w pra­wo.


  Nie­po­ko­ił się, że Ar­tu­ra mo­gło już nie być w domu, ale szyb­ko za­po­mniał o oba­wach. Mi­ja­jąc sklep, za­uwa­żył oko­ło dwa­na­ście osób na po­bli­skiej łące, słu­żą­cej nie­kie­dy za bo­isko do gry w pił­kę. A więc nic mu się nie przy­wi­dzia­ło, gdy je­chał do Msze­świ­cic. Sta­li w cia­snym krę­gu i wy­da­wa­ło mu się, że roz­po­znał głos Dej­ka.


  Za­trzy­mał się i od­no­to­wu­jąc fakt, że ża­den prze­cho­dzień nie zwra­ca na tę grup­kę uwa­gi, zo­sta­wił ro­wer pod skle­pem. Ru­szył w tam­tą stro­nę, uznaw­szy, że na­wet je­śli nie ma wśród nich Ar­tu­ra, to te­raz kil­ka mi­nut zwło­ki wię­cej już nie za­szko­dzi. W mia­rę zbli­ża­nia się roz­po­zna­wał ko­lej­nych chłop­ców ze szko­ły. Usły­szał głos Szy­mo­na, ko­le­gi z kla­sy:


  – Zo­staw go w koń­cu!


  Nikt nie za­uwa­żył nad­cho­dzą­ce­go Rad­ka; prze­ci­snął się po­mię­dzy ga­pia­mi, chcąc od­kryć po­wód zbie­go­wi­ska.


  Za­marł. Zo­ba­czył Ar­tu­ra le­żą­ce­go na zie­mi – miał si­niec pod okiem, a jego twarz wy­krzy­wia­ło prze­ra­że­nie. Le­żał u stóp bar­dzo wy­so­kie­go ja­sno­wło­se­go chło­pa­ka. Ariel cho­dził z Rad­kiem do kla­sy, choć po­wi­nien już skoń­czyć gim­na­zjum. Typ chu­li­ga­na, któ­re­mu De­jek naj­wy­raź­niej nie­chcą­cy za­lazł za skó­rę.


  – Co, masz coś jesz­cze?! – wrza­snął.


  – Zo­staw mnie... – jęk­nął Ar­tur, bli­ski pła­czu.


  – Ariel, o co cho­dzi? – za­py­tał Ra­dek. – Zo­staw go.


  Nie prze­pa­dał za tym osił­kiem, choć też ni­g­dy nie oka­zy­wał mu jaw­nej nie­chę­ci. Cza­sa­mi za­sta­na­wiał się, czy nie da­rzył go po pro­stu bo­jaź­li­wym re­spek­tem.


  – Nie wtrą­caj się! – wark­nął Ariel, nie spusz­cza­jąc wzro­ku z ofia­ry. – A ty za­pa­mię­taj so­bie, mło­dy, wię­cej mi nie pod­ska­kuj. Ja­sne? Bo obe­rwiesz bar­dziej.


  Ar­tur za­krył twarz, chy­ba za­czął pła­kać.


  – Ja­sne?!


  De­jek nie od­po­wia­dał. Ra­dek nie ro­zu­miał dla­cze­go. Gdy­by to zro­bił, Ariel z pew­no­ścią zo­sta­wił­by go w spo­ko­ju.


  – Ja­sne?!!!


  Brak re­ak­cji kom­plet­nie wy­pro­wa­dził na­past­ni­ka z rów­no­wa­gi. Zgiął się, by dać ko­lej­ny po­kaz siły, ale nim się za­mach­nął, po­wstrzy­ma­ły go dwie pary rąk.


  – Ej, już go zo­staw, on ma do­syć na dzi­siaj – mi­ty­go­wał Ra­dek, choć tro­chę się bał, że jego in­ter­wen­cja zo­sta­nie nie­wła­ści­wie od­czy­ta­na.


  – Daj spo­kój, on jest o trzy lata młod­szy – do­dał Szy­mon.


  Ariel szarp­nął się i obaj go pu­ści­li. Spoj­rzał na nich z wście­kło­ścią.


  – Jak je­ste­ście tacy mą­drzy, to sami po­dejdź­cie i spró­buj­cie się ze mną!


  Ra­dek tego aku­rat się nie spo­dzie­wał. Ariel trząsł całą szko­łą, ale ni­g­dy nie za­cze­piał ni­ko­go ze swo­jej kla­sy. Mu­siał być na­praw­dę moc­no wku­rzo­ny.


  – Tyl­ko głu­piec uży­wa siły do po­ro­zu­mie­wa­nia się z in­ny­mi – rzekł Szy­mon.


  – Wła­śnie! – po­parł go Ra­dek, choć za­zwy­czaj kpił z po­dob­nych tek­stów.


  Ariel ro­ze­śmiał się, lecz jego śmiech pod­szy­ty był gnie­wem.


  – Tchó­rzy­cie, co? Bo­icie się mnie? Bo­icie się!


  – Wca­le nie – od­parł har­do Ra­dek, za­nim ugryzł się w ję­zyk. Zda­wał so­bie spra­wę, że tym ra­zem Ariel nie bę­dzie po­błaż­li­wy.


  – Nie? No to po­każ, co po­tra­fisz.


  Zbli­żył się do Rad­ka, któ­ry dziel­nie stał w miej­scu, choć nogi miał jak z waty i od­no­sił wra­że­nie, że dra­stycz­nie się kur­czy.


  – J-jak?


  Ariel za­chi­cho­tał.


  – Sko­ro nie wiesz jak, to się do­wiedz. Te­raz nie mam cza­su, więc dam ci szan­sę. Spo­tka­my się tu­taj o dzie­wią­tej i wte­dy zo­ba­czy­my, kto jest sil­niej­szy. Le­piej dla cie­bie, że­byś się zja­wił.


  I od­szedł, ob­da­rza­jąc go na po­że­gna­nie dra­pież­nym uśmie­chem.


  Ra­dek chciał coś po­wie­dzieć, krzyk­nąć, że się nie zga­dza, nie chce się bić, ale głos za­marł mu w krta­ni. Do­pie­ro gdy Ariel znik­nął, a ga­pie za­czę­li się roz­cho­dzić, ni to jęk­nął, ni par­sk­nął. Sta­rał się ochło­nąć, pod­czas gdy Szy­mon po­mógł wstać młod­sze­mu ko­le­dze.


  – Jak się czu­jesz?


  – Jak wi­dzisz – od­parł chra­pli­wie Ar­tur; wy­raź­nie ku­lał na pra­wą nogę.


  – Za­pro­wa­dzi­my cię do domu – za­pro­po­no­wał Ra­dek.


  – Nie! – gwał­tow­nie sprze­ci­wił się Ar­tur. – Jak mama się do­wie, to mnie za­bi­je...


  – Już i tak wy­glą­dasz jak trup.


  – Ja się ja­koś wy­li­żę. Go­rzej z tobą.


  Cho­ler­na ra­cja, po­my­ślał Ra­dek. Do­brze wie­dział, że nie wyj­dzie cało z tej wal­ki. Bój­ki sta­no­wi­ły sta­ły pro­gram każ­de­go dnia w wio­sce, ale ni­g­dy nie brał w żad­nej udzia­łu. Zwy­czaj­nie nie miał do tego fi­zycz­nych wa­run­ków. To były jego ostat­nie go­dzi­ny na tym świe­cie. O dzie­wią­tej na­stą­pi ko­niec.


  – To co z tobą zro­bi­my? – za­py­tał Szy­mon.


  Nim Ar­tur zdą­żył od­po­wie­dzieć, od stro­ny skle­pu do­le­ciał głos:


  – Cześć, co się dzie­je? Coś prze­ga­pi­łem?


  Mar­cin zbli­żał się do nich z sze­ro­kim uśmie­chem na ustach, lecz kie­dy za­uwa­żył, w ja­kim sta­nie znaj­du­je się Ar­tur, mina mu zrze­dła i po­bladł.


  – O kur­na! Co tu się sta­ło?


  – Póź­niej ci wszyst­ko opo­wie­my – od­parł Szy­mon.


  – Tak – po­twier­dził Ra­dek. – Te­raz mu­si­my przede wszyst­kim za­jąć się Dej­kiem. Ale u nie­go w domu nie mo­że­my...


  – Ja mam wol­ną cha­tę – oży­wił się Mar­cin. – Chodź­cie szyb­ko, bo wi­dać, że z nim kru­cho.


  Wszyst­kie wy­da­rze­nia tego dnia wy­da­wa­ły się Rad­ko­wi nie­rze­czy­wi­ste, ni­czym ja­kiś dzi­wacz­ny sen. Nie wie­rzył, że dzia­ły się na­praw­dę. Usi­łu­jąc nie my­śleć o nad­cho­dzą­cych go­dzi­nach, wziął swój ro­wer, i we czwór­kę uda­li się do domu Mar­ci­na. Nie roz­ma­wia­li wie­le. Szy­mon mil­czał przez całą dro­gę.


  Był to wy­so­ki, rudy chło­pak z gi­gan­tycz­ny­mi pie­ga­mi. Mó­wią, że pie­go­wa­ci opa­la­ją się przez sito – jego mu­sia­ło być bar­dzo po­strzę­pio­ne. Od roku miesz­kał w domu dziec­ka. Po­dob­no po­cho­dził z roz­bi­tej ro­dzi­ny, ale nikt nie znał do­kład­nie jego hi­sto­rii. Oczy­wi­ście nie za­py­ta­no go o to wprost, a sam nie za­ufał ni­ko­mu na tyle, by się zwie­rzać. Cho­dzi­li ra­zem do dru­giej kla­sy gim­na­zjum, lecz Ra­dek nie znał go zbyt do­brze. To­wa­rzy­ski chło­pak, ale ra­czej ma­ło­mów­ny.


  Nie­kie­dy mie­wał wra­że­nie, że Szy­mon uważ­nie go ob­ser­wu­je. Nie ro­zu­miał dla­cze­go i uda­wał, że tego nie wi­dzi.


  Rów­nież te­raz nie spusz­czał z nie­go wzro­ku. Ra­dek zer­k­nął na pie­gu­sa i szyb­ko od­wró­cił oczy. W tej krót­kiej chwi­li uzmy­sło­wił so­bie, że dziś jest je­de­na­sty sierp­nia. Nie ro­zu­miał, dla­cze­go tak moc­no ude­rzy­ła go świa­do­mość tej daty – jak­by było to bar­dzo waż­ne, jak­by wie­le od tego za­le­ża­ło...


  Po­now­nie zer­k­nął na Szy­mo­na – i, o dzi­wo, na­tych­miast zna­lazł od­po­wiedź. Mo­men­tal­nie wró­ci­ły do nie­go wspo­mnie­nia sprzed roku, ostre i wy­raź­ne, jak film o naj­wyż­szej ja­ko­ści ob­ra­zu. Przy­po­mniał so­bie po­przed­ni je­de­na­sty sierp­nia.


  Le­żał na szpi­tal­nym łóż­ku pod­łą­czo­ny do kro­plów­ki. Wraz z nim na sali znaj­do­wa­li się jego dwaj przy­ja­cie­le. Byli sła­bi i obo­la­li, nie wie­dzie­li na­wet, jak się tam zna­leź­li. Ale to nie mia­ło zna­cze­nia, li­czy­ło się, że prze­ży­li. Prze­trwa­li coś, cze­go nie ży­czy­li­by naj­gor­sze­mu wro­go­wi.


  Czu­li się bez­bron­ni. Roz­ma­wia­li, do­da­jąc so­bie otu­chy. Nie tak to mia­ło wy­glą­dać. Ko­goś bra­ko­wa­ło. Nie było z nimi tego czwar­te­go; tego, któ­ry zgi­nął...


  Po­ja­wi­li się ro­dzi­ce z le­ka­rza­mi. A więc na­resz­cie wró­ci­li. Tu­łacz­ka trwa­ła czte­ry ty­go­dnie, naj­dłuż­sze czte­ry ty­go­dnie ich ży­cia. Mie­li o nich ni­g­dy nie za­po­mnieć... ale Ra­dek za­po­mniał. Wy­parł ze świa­do­mo­ści fakt, że żyje tyl­ko dzię­ki ogrom­ne­mu szczę­ściu, a może bo­skiej opatrz­no­ści – kto wie. Za­po­mniał, że otarł się o śmierć...


  Za­po­mniał!


  Je­de­na­ste­go sierp­nia, trzy­sta sześć­dzie­siąt pięć dni temu, za­koń­czy­ła się naj­więk­sza przy­go­da jego ży­cia.


  Dla­te­go ten dzień był tak waż­ny. Do­pie­ro te­raz zro­zu­miał. Omal nie za­tra­cił cze­goś bar­dzo waż­ne­go, za­po­mi­na­jąc o...


  – Po­łóż się i od­pocz­nij – zwró­cił się Mar­cin do Dej­ka. – Za­raz przyj­dę.


  Dom ich ko­le­gi był duży i prze­stron­ny. Ra­dek i Szy­mon usie­dli w fo­te­lach. Mar­cin opu­ścił sa­lon, ale za­raz wró­cił z lo­dem – któ­ry Ar­tur przy­ło­żył so­bie pod oko i do nogi – po­tem za­pa­rzył wszyst­kim her­ba­tę.


  Szy­mon opo­wie­dział, co się wy­da­rzy­ło. Chłop­cy gra­li w pił­kę na łące, gdy Ariel, jak to miał w zwy­cza­ju, za­czął fau­lo­wać i oszu­ki­wać. Ar­tur wy­ra­ził swo­je obu­rze­nie i to wy­star­czy­ło, żeby spro­wo­ko­wać Arie­la.


  Ra­dek słu­chał Szy­mo­na, ale bar­dziej in­te­re­so­wa­ło go, co w tym pie­gu­sie kry­ło się ta­kie­go, że przy­po­mniał mu o rocz­ni­cy. Za­dzia­ła­ła chy­ba pod­świa­do­mość... Je­dy­nym lo­gicz­nym związ­kiem było to, że Szy­mon miesz­kał w domu dziec­ka, po­dob­nie jak...


  – Więc ta­kie buty – skwi­to­wał Mar­cin i ze współ­czu­ciem spoj­rzał na Ar­tu­ra. Po­tem skie­ro­wał wzrok na Rad­ka, nie­przy­tom­nie ga­pią­ce­go się w prze­strzeń. – Jaki masz plan?


  – Eee... co? Ja? Co mó­wi­łeś?


  – Co się z tobą dzie­je? Py­ta­łem, czy masz ja­kiś plan?


  – Plan?


  Mar­cin spoj­rzał na nie­go z uko­sa.


  – Prze­cież masz się bić z Arie­lem. Już nie pa­mię­tasz?


  – Aha! Pew­nie... – ale do­pie­ro po chwi­li zro­zu­miał, co mówi, i do­dał: – ...że nie.


  – W ta­kim ra­zie mu­si­my coś wy­kom­bi­no­wać – zde­cy­do­wał Mar­cin, igno­ru­jąc dzi­wacz­ne od­po­wie­dzi Rad­ka.


  – No do­bra. Więc ja­kie mam szan­se?


  – Prze­ana­li­zuj­my wszyst­ko po ko­lei – za­pro­po­no­wał Szy­mon. – Ariel jest star­szy. Ariel jest sil­niej­szy. Ariel bije się co­dzien­nie, ty ni­g­dy. Sła­by punkt Arie­la: brak. Pod­su­mo­wu­jąc: jego szan­se na zwy­cię­stwo wy­no­szą sto pro­cent, two­je zero.


  – Dzię­ki. Czy­li już po mnie.


  – Mo­żesz nie przyjść – za­uwa­żył Mar­cin.


  Ra­dek po­krę­cił bez­rad­nie gło­wą i wes­tchnął.


  – Po­wie­dział, że jak się nie zja­wię, to mnie do­pad­nie.


  – Nie masz wy­bo­ru – stęk­nął z ka­na­py Ar­tur. – I tak zgi­niesz... Wiesz, nie mu­sia­łeś się w to mie­szać. W koń­cu by mnie zo­sta­wił.


  Po­zo­sta­li prze­mil­cze­li jego uwa­gę, do­brze wie­dząc, że się my­lił. Ale fak­tycz­nie, Ra­dek sam spro­wo­ko­wał Arie­la, mó­wiąc, że się go nie boi. I te­raz musi za to za­pła­cić.


  – Jadę do domu – oznaj­mił. – Chcę po raz ostat­ni go zo­ba­czyć... Może coś wy­my­ślę.


  – Ja też idę. – Szy­mon wstał. – Spo­tka­my się w umó­wio­nym miej­scu przed dzie­wią­tą. W ra­zie po­trze­by po­mo­że­my ci. Ist­nie­je szan­sa, że Ariel ole­je spra­wę i się nie zja­wi.


  Rad­ko­wi zro­bi­ło się lżej na ser­cu, wie­dząc, że ma na kogo li­czyć. Ra­zem z Szy­mo­nem opu­ści­li dom Mar­ci­na, na któ­re­go to­wa­rzy­stwo zo­stał ska­za­ny Ar­tur. Może w coś po­gra­ją.


  W dro­dze do domu Ra­dek usi­ło­wał sku­pić się na Arie­lu i spo­so­bie unik­nię­cia śmier­ci, ale za bar­dzo za­przą­ta­ły go wspo­mnie­nia.


  Pa­mię­tał, co wy­da­rzy­ło się po po­wro­cie. Gdy on i przy­ja­cie­le wy­zdro­wie­li, zle­cia­ło się mnó­stwo dzien­ni­ka­rzy, śled­czych i róż­nych in­nych lu­dzi, pra­gną­cych po­znać ich hi­sto­rię. Spra­wę na­gło­śnio­no. Opo­wie­dzie­li wszyst­ko, ale nikt oprócz ro­dzi­ców – co zresz­tą też było wąt­pli­we – nie da­wał wia­ry ich sło­wom. Nic dziw­ne­go; mó­wi­li o wil­ko­ła­kach i wam­pi­rach, stwo­rach z bez­lud­nej wy­spy, wę­drów­kach w cza­sie oraz w inne wy­mia­ry. Co praw­da tłu­ma­czy­ło­by to, ja­kim cu­dem oca­le­li z ka­ta­stro­fy stat­ku na Ka­ra­ibach i tra­fi­li do Eu­ro­py, ale osta­tecz­nie wy­szli na oszu­stów. Nie przej­mo­wa­li się tym. Pra­gnę­li je­dy­nie spo­ko­ju.


  Były też do­bre skut­ki. W wy­ni­ku śledz­twa w spra­wie za­wa­le­nia się szko­ły w Ti­mo­si­nie stwier­dzo­no, że chłop­cy zo­sta­li po­rwa­ni przez jej pra­cow­ni­ków i wy­kry­to pro­wa­dzo­ną tam nie­le­gal­ną dzia­łal­ność. Zbrod­nia­rzy, któ­rzy oca­le­li, uka­ra­no. Spra­wie­dli­wo­ści sta­ło się za­dość, ze­msta się do­peł­ni­ła.


  Uzna­no, że chłop­cy do­zna­li szo­ku i dla­te­go wy­ga­dy­wa­li bzdu­ry. Ba­da­ją­cy ich psy­cho­lo­go­wie nie stwier­dzi­li jed­nak u nich uszczerb­ku na zdro­wiu psy­chicz­nym. Cała afe­ra w koń­cu uci­chła i mo­gli wró­cić do sza­rej co­dzien­no­ści.


  Za­sta­na­wiał się cza­sem, czy to nie oni sami są od­po­wie­dzial­ni za śmierć se­tek dzie­ci, któ­re znaj­do­wa­ły się wów­czas w Aka­de­mii. Nie pa­mię­tał do­kład­nie, co się tam wy­da­rzy­ło, czy ich dzia­ła­nia spo­wo­do­wa­ły eks­plo­zję. To wszyst­ko mo­gło być ilu­zją. Poza tym kto wie, czy wy­buch nie oka­zał się dla dzie­ci ra­tun­kiem. I tak były ska­za­ne na śmierć, wy­pa­dek skró­cił ich cier­pie­nia.


  Po­tem już żył zwy­czaj­nie, jak przed całą hi­sto­rią, jak zwy­kły czter­na­sto­la­tek. Wspo­mnie­nia z dnia na dzień bla­kły, od­re­al­nia­ły się, na­bie­ra­jąc zna­mion snu. Aż wresz­cie prze­stał roz­pa­mię­ty­wać.


  Źle się sta­ło. Za żad­ne skar­by nie po­wi­nien wy­pie­rać z gło­wy tam­tych wy­da­rzeń.


  Zbli­ża­jąc się do domu, zo­ba­czył mat­kę przy pra­cy. Do­pie­ro te­raz przy­po­mniał so­bie, jak po­trak­to­wał ją rano. Nie chcąc na­jeść się wsty­du, scho­wał się za do­mem i usiadł pod ścia­ną. My­ślał in­ten­syw­nie, szu­ka­jąc spo­so­bu na unik­nię­cie wal­ki z Arie­lem. Mo­dlił się, by jego ry­wal nie przy­szedł.


  Mat­ce na pew­no ni­cze­go nie zdra­dzi, o nie.


  Po­my­ślał o Syl­wii, swo­jej dziew­czy­nie. Czy po­win­na wie­dzieć? Po krót­kiej ba­ta­lii z sa­mym sobą zde­cy­do­wał się do niej na­pi­sać. Wy­jął z kie­sze­ni te­le­fon i w tym sa­mym mo­men­cie po­czuł, jak że­la­zne klesz­cze za­ci­ska­ją się na jego uchu i cią­gną w górę. Jęk­nął ża­ło­śnie, a po chwi­li pa­trzył na trium­fu­ją­cą minę mat­ki.


  – Tu cię mam, cwa­niacz­ku! Tym ra­zem się nie wy­wi­niesz. Jaz­da, do ro­bo­ty!


  Nie od­zy­wa­li się do sie­bie w trak­cie pra­cy. My­śli Rad­ka krą­ży­ły wy­łącz­nie wo­kół Arie­la. Nie zna­lazł żad­ne­go spo­so­bu, całą na­dzie­ję po­kła­dał w Mar­ci­nie, Szy­mo­nie i Dej­ku. Po­my­ślał jed­nak, że na­wet gdy­by we czwór­kę sta­nę­li na­prze­ciw nie­go, to Ariel jest prze­cież bar­dzo sil­ny. Bar­dzo.


  Gdy skoń­czy­li, mat­ka opu­ści­ła go bez sło­wa. A on za­czął przy­go­to­wy­wać się na naj­gor­sze.


   


  ***


  Z nie­po­ko­jem zer­kał na ze­gar wi­szą­cy na ścia­nie. O wpół do dzie­wią­tej wy­szedł z domu, nie mó­wiąc ma­mie, do­kąd się wy­bie­ra. Szedł pie­szo, nie brał ro­we­ru – pew­nie i tak nie bę­dzie w sta­nie go od­pro­wa­dzić.


  Obok stra­chu po­ja­wi­ła się pew­na duma. Choć nie miał naj­mniej­szych szans, dziel­nie pod­niósł rzu­co­ną rę­ka­wi­cę. Czy kie­dy­kol­wiek zdo­był się na po­dob­ną wa­lecz­ność? Tak, ale to było daw­no... i w in­nym świe­cie.


  Gdy do­tarł do wio­ski, wy­cią­gnął szy­ję, by zo­ba­czyć, czy ktoś jest już na łące. Od­le­głość była duża, wi­dok za­sła­nia­ły bu­dyn­ki i drze­wa, ale osta­tecz­nie z przy­kro­ścią stwier­dził, że ni­ko­go tam jesz­cze nie ma.


  W ser­ce Rad­ka wkra­dło się zwąt­pie­nie. Czy kum­ple się zja­wią? Czy nie zre­zy­gnu­ją w chwi­li, gdy ważą się jego losy? Czy mu po­mo­gą?


  Dro­ga przez wio­skę cią­gnę­ła się w nie­skoń­czo­ność. Wy­da­wa­ło mu się, że pa­mię­ta każ­dą se­kun­dę z dzi­siej­sze­go dnia. Wes­tchnął cięż­ko, sta­ra­jąc się oczy­ścić umysł z my­śli o prze­szło­ści i przy­szło­ści.


  Za skle­pem cze­ka­li Ar­tur i Szy­mon.


  – Arie­la jesz­cze nie ma? – za­py­tał, si­ląc się na spo­kój.


  Po­krę­ci­li gło­wa­mi.


  – A Mar­cin?


  – Nie mógł przyjść – wy­ja­śnił Ar­tur. – Mama mu za­bro­ni­ła. Oczy­wi­ście ona o ni­czym nie wie – do­dał po­spiesz­nie, wi­dząc minę Rad­ka.


  – Może Ariel nie przyj­dzie? – Po­wta­rzał w my­ślach tę kwe­stię przez cały dzień.


  – Może...


  De­jek wy­glą­dał le­piej niż u Mar­ci­na. Po­ru­szał się nor­mal­nie, więc noga za­pew­ne już go nie bo­la­ła. Si­niak pod okiem jak­by się zmniej­szył. Nie­ba­wem za­cznie żar­to­wać z ca­łej spra­wy. Chy­ba że Rad­ko­wi sta­nie się coś po­waż­niej­sze­go – wów­czas jesz­cze dłu­go bę­dzie się to za nimi cią­gnąć.


  Może za­po­mniał, ole­je to, może tyl­ko się po­pi­sy­wał, może nic mi nie zro­bi... – ci­cha li­ta­nia prze­wi­ja­ła się przez umysł Rad­ka.


  Lecz przy­szedł. Wszy­scy tro­je pa­trze­li, jak zbli­ża się ku nim z bez­czel­nym, ja­do­wi­tym uśmiesz­kiem. Czu­jąc dziw­ne sen­sa­cje w żo­łąd­ku, Ra­dek uświa­do­mił so­bie, że nie jadł ko­la­cji. De­ner­wo­wał go ten uśmiech.


  – Przy­sze­dłeś z ob­sta­wą? – za­kpił Ariel.


  Nie od­po­wie­dział, w gło­wie miał pust­kę. Nie spusz­czał wzro­ku z ry­wa­la, ale wy­da­ło mu się, że Szy­mon i Ar­tur cof­nę­li się o krok.


  – Co, go­to­wy na man­to? – za­gad­nął Ariel.


  – A ty?


  Miał ocho­tę od­wró­cić się i zba­dać re­ak­cję kum­pli na tę har­dą od­po­wiedź, ale wie­dział, że musi utrzy­mać kon­takt wzro­ko­wy z prze­ciw­ni­kiem.


  – Na­praw­dę nie­złe – od­parł Ariel, re­cho­cząc. – Więc po­każ, co po­tra­fisz! No, spraw mi man­to!


  Cała od­wa­ga Rad­ka za­war­ła się w po­przed­niej but­nej od­zyw­ce. Te­raz nie zo­stał po niej na­wet ślad.


  – Eee... to... to ty chcia­łeś się ze mną bić...


  – Zga­dza się – przy­znał Ariel wciąż z tym sa­mym iry­tu­ją­cym uśmiesz­kiem.


  Pod­szedł tak bli­sko, że nie­mal się ze sobą ze­tknę­li. Spo­glą­dał z góry na mniej­sze­go prze­ciw­ni­ka, sku­tecz­nie wzbu­dza­jąc w nim lęk. Przy­po­mi­nał ol­brzy­mie­go orła nad cia­łem kró­li­ka.


  – Cze­kaj! – wy­pa­lił Ra­dek ze świa­do­mo­ścią, że po­stę­pu­je ab­sur­dal­nie. – Mie­li­śmy za­cząć o dzie­wią­tej... jesz­cze mi­nu­ta!


  Wście­kły gry­mas wy­krzy­wił twarz Arie­la.


  – Gów­no mnie to ob­cho­dzi.


  Ra­dek le­d­wie za­uwa­żył gwał­tow­ny ruch rąk, któ­re z nie­wia­ry­god­ną siłą ude­rzy­ły go w pierś. Upadł na twar­dy grunt, czu­jąc, jak ból z ple­ców pro­mie­niu­je na całe cia­ło. Jęk­nął. Jesz­cze ni­g­dy tak go nie po­ni­żo­no.


  Był pe­wien, że nie da rady się pod­nieść. Usły­szał chi­chot wro­ga i bła­ga­nia ko­le­gów.


  – Ariel, daj spo­kój... Zo­staw go...


  – A te­raz ład­nie po­że­gnaj się z przy­ja­ciół­mi – po­wie­dział opraw­ca, igno­ru­jąc proś­by.


  Ra­dek le­żał bez­sil­ny w prze­czu­ciu zbli­ża­ją­ce­go się koń­ca. Miał ocho­tę pła­kać. Za­mknął oczy, kie­dy Ariel uniósł pięść i zgiął się.


  – Stój!


  Ostroż­nie uniósł po­wie­ki, szu­ka­jąc oso­by, któ­ra wstrzy­ma­ła eg­ze­ku­cję. Jej głos – twar­dy, zde­cy­do­wa­ny – wy­dał mu się te­raz naj­pięk­niej­szy na świe­cie.


  Wszy­scy spo­glą­da­li na przy­by­sza. Ra­dek mu­siał się prze­su­nąć, żeby doj­rzeć wy­baw­cę, bo za­sła­niał go Ariel. Wy­cią­gnął szy­ję – i onie­miał.


  Nie wie­rzył.


  – Zo­staw go – pa­dło po­le­ce­nie.


  – A ty coś za je­den? – wark­nął Ariel; uśmiech spełzł mu z twa­rzy.


  Naj­wy­raź­niej go nie pa­mię­tał. Ale Ra­dek tak. Nie mógł­by go za­po­mnieć ani po­my­lić z ni­kim in­nym.


  Wy­glą­dał nie­re­ali­stycz­nie w bla­sku za­cho­dzą­ce­go słoń­ca, jak zja­wa. Wy­pro­sto­wa­ny, niż­szy od Arie­la, któ­re­go świ­dro­wał spoj­rze­niem nie­bie­skich oczu. Ra­dek roz­po­znał go od razu, choć zmie­nił się od ich ostat­niej roz­mo­wy, rok temu.


  Z pew­no­ścią był wyż­szy. Blond wło­sy, krót­sze niż kie­dyś, lek­ko po­ciem­nia­ły. Syl­wet­ka rów­nież się zmie­ni­ła, wy­da­wał się bar­dziej bar­czy­sty. Miał na so­bie chy­ba te same spodnie kha­ki i czar­ny pod­ko­szu­lek, któ­re no­sił, gdy wi­dzie­li się ostat­nim ra­zem. Te­raz czy­ste, wy­glą­da­ły jak nowe.


  Ko­tło­wa­ły się w nim sprzecz­ne uczu­cia. Strach, bez­gra­nicz­ne zdu­mie­nie, przy­jaźń, nie­na­wiść, od­wa­ga, siła, sła­bość – wszyst­ko to wi­ro­wa­ło w jego gło­wie jak w be­to­niar­ce, mie­sza­jąc się w rów­nych pro­por­cjach.


  Twarz przy­by­sza nie wy­ra­ża­ła żad­nych uczuć, ale gdzieś w głę­bi jego oczu Ra­dek do­strzegł odro­bi­nę żalu i współ­czu­cia, a tak­że go­to­wość – na wszyst­ko, co może się zda­rzyć.


  Ale jak to moż­li­we? Ja­kim cu­dem się tu zna­lazł? Czy to duch, złu­dze­nie? Prze­cież zgi­nął daw­no temu, prze­padł w miej­scu, z któ­re­go nie da się wró­cić...


  A jed­nak stał tu. Mę­tlik w gło­wie Rad­ka na­ra­stał, czuł, że tra­ci kon­takt z rze­czy­wi­sto­ścią. Za­sta­na­wiał się, cze­mu przy­by­cie chło­pa­ka nie wy­war­ło po­dob­ne­go wra­że­nia na po­zo­sta­łych, aż do­tar­ło do nie­go, że Szy­mon ni­g­dy go nie wi­dział, Ar­tur znał bar­dzo sła­bo, zaś Ariel, in­te­re­su­ją­cy się je­dy­nie sobą, za­po­mniał.


  – Cze­go tu szu­kasz?! – wark­nął Ariel.


  – I tak nie zro­zu­miesz.


  – Więc zjeż­dżaj i nie prze­szka­dzaj – od­parł bur­kli­wie.


  – Nie.


  Ariel przyj­rzał się przy­by­szo­wi uważ­niej.


  – Za­raz, ja cię chy­ba skądś znam... – Zmarsz­czył czo­ło, ale nie wy­my­ślił nic mą­dre­go, więc po chwi­li do­dał: – Zresz­tą nie­waż­ne. Słu­chaj, ko­leś, je­śli za­raz stąd nie znik­niesz, to...


  – To co?


  – To nie bę­dziesz miał już gdzie wró­cić – do­koń­czył Ariel, a uśmiech wró­cił na jego twarz.


  W od­po­wie­dzi uśmiech­nął się rów­nież przy­bysz.


  – Tak się skła­da, że nie mam do­kąd wra­cać.


  – Wiesz co, za­czy­nasz mnie draż­nić.


  Przy­bysz po­ru­szył się do­pie­ro, gdy Ariel się za­mach­nął, i z ła­two­ścią od­pa­ro­wał atak.


  – Chcesz się ba­wić, tak? – syk­nął Ariel.


  Za­da­wał ko­lej­ne cio­sy, ale prze­ciw­nik blo­ko­wał każ­dy ze spo­ko­jem, sa­me­mu nie tru­dząc się, by ude­rzyć. Ariel zmę­czył się i za­czął oba­wiać ry­wa­la.


  – Coś ty za je­den? – wy­sa­pał.


  – Ktoś, kogo na dłu­go za­pa­mię­tasz.


  Z gar­dła Arie­la wy­do­był się dziw­ny war­kot, po czym znów za­ata­ko­wał. Przy­bysz bły­ska­wicz­nie spa­ro­wał jego cios i przy­ło­żył mu w twarz przed­ra­mie­niem. Arie­la od­rzu­ci­ło; upadł na zie­mię. Szyb­ko wstał, by nie oka­zać sła­bo­ści.


  W ostat­niej de­spe­rac­kiej pró­bie ru­szył dzi­ko na wro­ga i wte­dy Ra­dek, do­tąd przy­glą­da­ją­cy się bier­nie, po­sta­no­wił za­dzia­łać. Z zie­mi kop­nął Arie­la pod ko­la­na – ten za­chwiał się i z krzy­kiem wy­lą­do­wał na gle­bie. Ra­dek wstał i uśmie­cha­jąc się drwią­co, spoj­rzał na nie­go z góry.


  Gdy Ariel od­krył, kto go po­wa­lił, wy­glą­dał, jak­by miał się za­raz roz­pła­kać. Wzro­kiem błą­dził de­spe­rac­ko od Rad­ka do przy­by­sza, po czym po­krę­cił gło­wą, wstał nie­zdar­nie i uciekł, po­ty­ka­jąc się po dro­dze. Strach do­da­wał mu sił, więc już po chwi­li stra­ci­li go z oczu.


  Ra­dek po­czuł we wło­sach po­wiew chłod­ne­go wie­czor­ne­go wie­trzy­ku. Za­pa­dła ci­sza, od­gło­sy z wio­ski wy­da­wa­ły się bar­dzo od­le­głe. Zo­sta­li tyl­ko oni, przy­jem­ny wiatr i wiel­kie słoń­ce, koń­czą­ce swój ży­wot, by na­za­jutrz od­ro­dzić się na nowo.


  Szy­mon i Ar­tur mil­cze­li, za co Ra­dek był im w du­chu wdzięcz­ny. Może pod­skór­nie czu­li, co zna­czy dla nie­go ta chwi­la.


  Pa­trzył na przy­by­sza bez sło­wa. To na pew­no był on, nie żad­na zja­wa. Po­wró­cił.


  – Cześć, Ra­dek.


  Dłu­go nie mógł wy­do­być z sie­bie gło­su. To było zbyt nie­wia­ry­god­ne. Wi­dział go i sły­szał, tak jak Szy­mon i Ar­tur, ale... wciąż nie po­tra­fił uwie­rzyć.


  – Cześć... Da­rek. – Wy­po­wie­dze­nie jego imie­nia przy­szło mu z nie­mal bo­le­sną trud­no­ścią. – Ty... jak... ale...


  – Spo­koj­nie. – Da­rek uśmiech­nął się cie­pło i przy­jaź­nie, roz­wią­zu­jąc mu tym ję­zyk.


  – Miło znów cię wi­dzieć – pal­nął, nie mo­gąc zna­leźć od­po­wied­nich słów.


  – I cie­bie.


  – Ale jak? – wy­rzu­cił z sie­bie, kom­plet­nie za­po­mi­na­jąc o po­zo­sta­łych. – Jak to się sta­ło, że wró­ci­łeś, prze­cież tam...


  – Szcze­rze mó­wiąc, sam nie wiem. Są rze­czy, o któ­rych nie śni­ło się fi­lo­zo­fom. Je­że­li chcesz, mogę opo­wie­dzieć ci wszyst­ko, co pa­mię­tam i co sam wy­wnio­sko­wa­łem, ale to nie­wie­le tłu­ma­czy.


  Wów­czas jak­by coś w Rad­ku pę­kło – po pro­stu im­pul­syw­nie przy­warł do Dar­ka i uści­snę­li się. Mu­siał upew­nić się, że jest praw­dzi­wy. Po­czuł łzy na­pły­wa­ją­ce do oczu, za­ci­snął po­wie­ki. Nie po­tra­fił­by wy­ra­zić roz­pie­ra­ją­cej go ra­do­ści.


  Gdy od­su­nę­li się od sie­bie, po­krę­cił gło­wą bez sło­wa, ale Da­rek zro­zu­miał.


  – Uwierz – po­wie­dział. – Do­brze wiesz, że to się dzie­je na­praw­dę.


  Ra­dek mil­czał przez chwi­lę. Te­raz miał wra­że­nie, jak­by Da­rek ni­g­dy nie zgi­nął. Jak­by za­wsze był ra­zem z nim, ukry­ty w za­ka­mar­kach umy­słu; jak­by pod­świa­do­mie wie­dział, że gdzieś tam on na­dal żyje.


  – Opo­wia­daj, co się z tobą dzia­ło – rzekł roz­go­rącz­ko­wa­ny.


  – Nie wiem, czy mogę. – Da­rek rzu­cił ukrad­ko­we spoj­rze­nie na nie­mych świad­ków tego spo­tka­nia.


  – Bez oba­wy. – Ra­dek uśmiech­nął się. – Będą mil­cze­li jak grób.


  Szy­mon i Ar­tur po­ki­wa­li gor­li­wie gło­wa­mi.


  Prze­mknę­ło mu przez myśl, że tyl­ko Szy­mon, któ­ry ni­g­dy Dar­ka nie wi­dział, zna peł­ną hi­sto­rię ich po­dró­ży – chy­ba nikt poza nim nie czy­tał pa­mięt­ni­ka Rad­ka. Te­raz pie­gus uważ­nie przy­pa­try­wał się przy­by­szo­wi.


  – W po­rząd­ku – zgo­dził się Da­rek. – W ta­kim ra­zie naj­pierw po­ka­żę wam po­wód, dla któ­re­go się tu­taj zja­wi­łem.


  – Po­ka­żesz... po­wód? – po­wtó­rzył Ra­dek.


  – Tak.


  Za­nu­rzył dłoń w kie­sze­ni spodni. Sku­pi­li się w cia­snym krę­gu. Po chwi­li Da­rek wy­cią­gnął za­ci­śnię­tą pięść. Gdy ją otwo­rzył, Ra­dek do­znał szo­ku. Zo­ba­czył mały czer­wo­ny krysz­tał – iden­tycz­ny jak ten na­le­żą­cy do jego mat­ki.


  Ka­mień lśnił ba­jecz­nie w pro­mie­niach za­cho­dzą­ce­go słoń­ca.


  Oficyna wydawnicza RW2010 proponuje:


  Da­riusz Kan­kow­ski: Re-Ho­rach­te. Pierw­sze spo­tka­nie


  Pierw­sza część cy­klu Re-Ho­rach­te. Po­wieść przy­go­do­wo-fan­ta­stycz­na, w któ­rej ak­cja goni ak­cję i roi się od ta­jem­nic. Czte­rech chłop­ców wy­ru­sza w rejs, któ­ry na za­wsze od­mie­ni ich ży­cie. Za­czy­na się od ka­ta­stro­fy mor­skiej, na­stęp­nie wy­bu­cha wul­kan, a po­tem na­pię­cie ro­śnie.


  Mło­dy au­tor w swo­im po­wie­ścio­wym de­biu­cie fun­du­je nam fan­ta­stycz­ną po­dróż, peł­ną przy­gód, zwro­tów ak­cji, gwał­tow­nych emo­cji i wzru­szeń. Czy­tel­nik, za­sia­da­jąc do lek­tu­ry, ru­sza ra­zem z mło­dy­mi bo­ha­te­ra­mi w jaz­dę bez trzy­man­ki. Cze­ka­ją ich: wal­ki, uciecz­ki, dziw­ne spo­tka­nia, wę­drów­ki w cza­sie i prze­strze­ni, zma­ga­nia z prze­zna­cze­niem, mor­der­cze tur­nie­je, a przede wszyst­kim szu­ka­nie dro­gi do praw­dy o so­bie sa­mym…


   


  Mar­ty­na Gosz­czyc­ka: Od­ro­dze­nie


  Pierw­sza część sagi Wi­zji Pa­ra­nor­mal­nych. Przed­świat de­mo­nów i Za­świat nimf, barw­ne aury i Zwier­cia­dła Du­szy, bo­gi­nie stwo­rzo­ne przez al­che­mi­ka i bez­dusz­ne re­gu­ły Syn­dy­ka­tu Skry­to­bój­ców, Sny, któ­re prze­ra­ża­ją i fa­scy­nu­ją za­ra­zem. Oto świat, w któ­rym do­ra­sta mło­dy de­mon Haru – uczy się, jak prze­żyć i jak za­bi­jać, wal­czy, by zo­stać uczniem okrut­nej bia­ło­wło­sej. A może jest lub sta­nie się dla niej kimś wię­cej? Może on też cze­goś na­uczy pięk­ną Pla­ge...


  Od­ro­dze­nie to mrocz­na po­wieść fan­ta­sy, peł­na prze­mo­cy, śmier­ci, scen wal­ki, ale tak­że ki­pią­cych emo­cji i ro­dzą­cych się uczuć. Au­tor­ka to ab­so­lut­na de­biu­tant­ka, któ­ra bez kom­plek­sów, za to z roz­ma­chem wpro­wa­dza nas w swój świat wy­obraź­ni, cie­ka­wie łą­cząc hor­ror, fan­ta­sty i po­wieść z ga­tun­ku płasz­cza i szpa­dy.


  Kon­ty­nu­acja sagi w po­wie­ści Po­tę­pie­nie.


   


  Da­wid Ju­ra­szek: JE­DWAB I POR­CE­LA­NA, TOMY I, II, III i IV


  Je­dwab i por­ce­la­na to orien­tal­na po­wieść dro­gi – dro­gi wio­dą­cej przez la­bi­ryn­ty prze­zna­cze­nia i przy­pad­ku, przez mrocz­ne ta­jem­ni­ce lu­dzi i bóstw, przez obce kra­iny ro­dem z mi­tów i an­na­łów, przez za­ka­mar­ki skry­wa­nych na­mięt­no­ści i rwą­cych się do urze­czy­wist­nie­nia ma­rzeń.


  O Chi­nach nikt jesz­cze w Pol­sce tak nie pi­sał. Ce­sar­stwo Środ­ka to miej­sce, gdzie ście­ra­ją się siły ludz­kie i moce nad­przy­ro­dzo­ne, gdzie nie­bez­pie­czeń­stwo ni­g­dy nie jest da­le­ko, a przy­go­da za­wsze za­ska­ku­je. Po­śród bi­tew­ne­go zgieł­ku, upior­nych na­wie­dzeń i cie­le­snych po­kus ba­ka­łarz Xiao Long zma­ga się z wła­sny­mi de­mo­na­mi i sa­mym sobą. Je­dwab i por­ce­la­na to opo­wieść o Chi­nach i Chiń­czy­kach, opo­wieść jak ze snu – snu, z któ­re­go trud­no się otrzą­snąć.


  Za­pra­sza­my do lek­tu­ry czte­rech fa­scy­nu­ją­cych to­mów. Bia­ły ty­grys i Nie­bie­ski smok (nowe wer­sje) oraz Czer­wo­ny ptak i Czar­ny żółw (pra­pre­mie­ry).


   


  Ra­do­sław Le­wan­dow­ski: YG­G­DRA­SIL. STRU­NY CZA­SU


  Stru­ny cza­su opi­su­ją zma­ga­nia kil­ku­dzie­się­cio­oso­bo­wej śre­dnio­wiecz­nej spo­łecz­no­ści, prze­nie­sio­nej przy­pad­ko­wo i bez­pow­rot­nie w okres pa­le­oli­tu środ­ko­we­go, w cza­sy gdy po ośnie­żo­nych rów­ni­nach dzi­siej­szej Eu­ro­py wę­dro­wa­ły ol­brzy­mie sta­da re­ni­fe­rów, dzi­kich koni i cią­gną­cych w ślad za nimi dra­pież­ni­ków. Po­tęż­ne ma­mu­ty nie mia­ły god­nych sie­bie prze­ciw­ni­ków, z wy­jąt­kiem mro­zu i pry­mi­tyw­nych sła­bo uzbro­jo­nych łow­ców, któ­rzy rów­nie czę­sto wy­stę­po­wa­li w roli my­śli­we­go co ofia­ry.


  Wraz z miesz­kań­ca­mi wio­ski, w prze­szłość zo­sta­je prze­nie­sio­ny nie­wiel­ki od­dział Wi­kin­gów, na­jem­ni­ków, któ­rych Thor wy­sta­wił na naj­cięż­szą pró­bę w dro­dze do Wal­hal­li. Tem­po­ral­ni po­dróż­ni­cy, a wraz z nimi cała ludz­kość, sta­ją w ob­li­czu wiel­kie­go nie­bez­pie­czeń­stwa.


  Kon­ty­nu­acja se­rii w po­wie­ści Yg­g­dra­sil. Exo­dus.
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